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w Ameryce radjotelegraf staje się artykułem codziennego użytku. Fotografja niniejsza 
przedstawia antennę na jednym z domów miesz aiwych w San-Fracisco. 


Sklepy mogą być otwarte 
przed świętami do godziny 
9-ej wieczór. 

Jak sie dowiaduje „Express“ inspek 
torat pracy zezwolił na przedłużenie 


godzin handłu przed świętami do godzi 
uy 9 wieczór. 


Niema zmian kosztów 
utrzymania 


w pierwszej połowie kwietnia| 


Jak się „Express“ dowiaduje notyfi- 
kacja cen za Pierwszą połowę kwietnia 
wykazała spadek niektórych __ pozycji 
artykułów żywnościowych ł wzrost po 
zycji odzieżowych. 


W rezultacie wskaźnik zmian kosz- 


tów utrzymania za pierwszą połowę 
kwietnia oscylować będzie koło zera w 
odchyleniu pół procent. . 


gm 


RORĘTNICH Donan I BUDOWLA- 
NI W ANGLJI. 


ji w, Londyn, 15 kwietnta. 
kaczy portach angielskich zostało 
liczących 100 tys. Na: asa Zwiazki 
pir w ogłosiły, iż lokant zakoń 
czy się w chwit, strajkujący ro- 
botnicy dokowi w Southampton SWR 
czą gotowość podjęcia pracy. 


Ponadto grozi Anglii bezrobocie ro- 
botmików budowlanych. Robotnicy w 


W Niemczech o Polsce. 


Berlin, 15 kwietnia, 

„Deutsche Tageszeitung“ w dzisiej- 
szem wydaniu zamieszcza artykuł, pole 
mizujący z ostątniemi wywodami pol 
{skiego Ministra Spraw Wojskowych 
gem. Sikorskiego zaznaczając, że pow- 
tórzył on to, co inni politycy polscy w 
ostatnich czasach tak często mówili. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, oś: 
władcza to pismo, że w Warszawie od- 
czuwa się potrzebę podkreślania od 
czas do czasu zamiarów pokojowych 
'Polski, jednak bezpośredni sąsiedzi jak 
i dalsze neutralne państwa, a nawęt nie 
którzy Sprzymierzeni Polski mają włas 
ne zdanie o tych zamiarach  pokojo- 
wych. 

W dalszym ciągu pismo to zaznacza, 
że uroczystość zapewnienia Polski nie 
osiągnie pożądanego skutku, dopóki 
trwać będzie polska polityką ucisku wa 
bec mniejszości narodowych. Pismo to 
powoduje się przytem na ostatnią mo- 
wę posła ruskiego Taraszkiewieza i esta 
tnie dyskusje w pismach o nmiejszoś. 
ciach narodowych. 


|BZEEEEKEITIZKKE NEI ZĄDP=ZA5 


Nowe wykopaliska 
w Pompei. 


Humor sowiecki. 


Karykatura bolszewicka na Poincarego. 


(Zaczerpnięta z „Izwiestji*), i 
O EEL ET AL E DORSZ 


Bank austrjacko-polski ofiarą krachu na giełdzie 
wiedeńskiej. 

Wiedeń, 16 kwietnia. Bank tem stworzony został mie ma- 

Pomiędzy licznemi ofiarami krachu|jąc am dostatecznego kapitału, ani też 


na giełdzie, wiedeńskiej znajduje się| wytrawnego kierownictwa. W radzie 
również Bank austrjacko-polski założo-| banku prócz wielu przedstawicieli 


Błackpool uchwalili 7-miu tysiącami gło | ny w czerwcu 1922. Dzięki interwencji | szlachty polsko-wiedeńskiej znajdował| W Pompei odnaleziono po- 
sów przeciwko 2 tysiącom odrzucić za | tutejszych wielkich banków skończy się| się również obecny prezes Izby handło-|sąg Apollona prawie nieusz- 
rządzenie w sprawie przedłużenia ty- | na t, zw, cichej likwidacji“ tak, iż zarów| wej polsko-austrjackiej b. min. austr. kodzony. Jest to dzieło o 


godnia robotniczego z 44 na 46 i pół go- 
dzim. uchwałę powzięli rów* 
Birmingham. 


i» = 


no wierzyciele jakoteż depozytarjusze | dr. "Husz Twardowski stale icin niebywałej wartości arty- 
banku wyjdą cało. _ SA) stycznej. 


szaleństwie jest 
metoda, 


Polityka bierności 
M. S. Z. 


Od szeregu miesięcy ponosimy w na 
szej polityce zagranicznej porażkę po 
porażce, klęskę po klescę. Dwie ostat- 
nie zwłaszcza są nadzwyczaj jaskrawe. 

Pierwsza z ich jest kwestia Jawo- 
rzyny. w której minister S. Z. uznał z 
góry przegraną polska jako konieczność 
l umył ręce od wszelkiej odpowiedzial- 
ności — i akcji. 

Drugą jest kwestią Kłajpedy, która 
stanowi w tej chwili przedmiot ataków 
dia taktykę ministerstwa w komisji spr. 
Łagranicznych; a istotnie przedstawia 
się nader dziwnie! 

Mieliśmy w naszych rekach poważ- 
ne atuty mogące posłużyć do jej wy- 
grania: liczne orzeczenia rady ambasa- 
dorów i projekt statutu, ułożony przez 
te radę w duchu dla nas korzystnym. 

Przeciwko nam mieliśmy coprawda 
projekt komisji Davisa, odbierający nam 
niema] w zupełności tranzyt na Niemnie 
j możność korzystanią z portu — oraz 
opinie ligi riarodów. 

W tem jednak starciu sie dwóch po- 
myśltych i dwóch niepomyślnych wa- 
runków zostaliśmy na obie łopatki przez 
ZP połeżeni, a to dlatego, bo nma- 

e ministerstwo założyło ręce na pier- 
słach: ani przed ani po sprawozdaniu 
Da;isa w Lidze nie interweniowało; 
pañu Skirmuntowi nie wydało instruk- 
cii celem energiczsego bronienia na- 
* szych postułatów; zadowolniło się iego 

maślana pratpetaoih; a swoją atie w 
sprawie kłajpedzkiej wysłało do Rady 
ambasadorów o całe trzy tygodnie, za 
późno, Przyszła na Parę godzin przed 
zebraniem się rady! Czy w treści jest 
ona dobrą trudno osądzić, skoro nie 0- 
głoszono aneksu mającego zamykać 
sohie istotnę postulaty naszego Frada, 

Jak widzimy, to i w tej sprawie 
przyjęto taktykę bierności, Jest to tak- 
tyka bynajmniej nie przypadkowa, a 
choć szaleńczą się wydaje, jest w niej 
metoda. Hr. Zamojski należy widocznie 
do tego rodzaju polityków, którzy zra- 
żeni dawniejszemi nieobliczałnemi nie- 
raz występami polskiej dyplomacji, nie 
stosującej zamiarów do sił, ale odwro- 

e — ceni przedewszystiiem spokój, 
dystyngowana postawę, zimną krew i 
nie przejmowanie się niczem w gorącz- 
kowej walce dyplomatycznej. Są to 
przymioty niewątpliwie cenne, ale ma- 
ła tę wadę, że łatwą rodzą kwietyzm 
i apatję, które charakteryzują dzisiejszą 
naszą politykę zagraniczna, Doprowa- 
dziły zaś do kwietyzmu dla tego, po- 
nieważ hr. Zamojski jest widocznie zda 
nia, iż interesów naszych na forum 
międzynarodowem broni dostatecznie 
nasz sprzymierzeniec francuski, a naszą 
rolą jest tylko w zaufaniu do niego za- 
chować spokój i nie utrudniać mu ak- 
cji żadna zbyt gorączkową i niezależna 
od niego działalnością. Nasza bierność 
a nawet nasz kwietyzm w polityce za- 
granicznej są w ten sposób objawem 
pewnej metody, 

Dfa tej swojej metody znalazł p. Za- 
mojski doskonałego wykonawce w oso- 
bie p. Skirmunta, męża mało ruchliwego 
i nie aktywnego, Spokój jego i równo- 
waga mogły i mogą być wielkiemi na- 
wet w pewnych wypadkach przymiota- 
mi. ale właśnie na posterunku Ligi naro- 
dów okazały się ujemnemi. W walce z 
gwałtownym, bezwzględnym i krzykli» 
wym  Galwanuskaskasem, sekundowa- 
nym Przez przebieglego i nader aktyw- 
nego p. Benesza, okazał się p. Skirmunt 
osobistością bezbronną bezsilna į bez 
wipywiu. W Lidze narodów metoda p. 
Skirmiimta nie popłaca. 


* 

Przekotrauie, że my działać nie po- 
tezebujemy sami, bo za mas działa Fran- 
cja, a naszem zadaniem jest tylko jej 
nie przeszkadzać, zbańkrutowało w zu- 
pełności w sprawie kłajpedzkiej. Fran- 
cja może j chce nam niewątpliwie do- 
polzgać, ale spitszczać sie wyłącznie 
na nią jest takim samym błędem, czy 
grzechem politycznym, jak sPuszczać 
siłę w życiu codziennem wyłącznie na 
pomoc Opatrzności, a samemu założyć 
ręce bezczynnie. Jeżeli więc jakiś po- 
żytek z dwóch ostatnich klęsk być mo- 
że. to nie ten, że zbliżają, nas one de 
pogodzenia z Czechami i Litwa, ale tet, 
że zbliżają nas do jedynie słusznej i ko- 

czystnej polityki aktywnej. 

Przykre, bardzo przykre jest uczi- 
cie polaka, gdy patrzy, co się dzieję z 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Pamiętniki Leona Bilińskiego. 


Zamach serajewski. — Lekkomyślność gen. Potiorka.— 
„Ja, die Allpolen, das ist ja der prof. Klompiński. — 
Niedoszły manifest. — Biliński o Piłsudskim. 


Drukowanie ramiętników stało się 
po wojnie nudne. Jeżeli pisane są przez 
osoby, które z racji swego stanowiska jn 
mają coś do powiedzenia, mogą być im- 
teresujące, zwłaszcza gdy autor posiada 
zmysł obserwacyjny, poparty przez ta 
lent pisarski 

Aczkolwiek Polska grała rolę niepoś 
lednią w wojnie europejskiej, tak się 
złożyło, że ci z Polaków, którzy mają 
Coś do powiedzenia światu, nie kwapią 

się jeszcze z publikacjami pamiętnikar- 
skiemi. 

Lukę tę wypełniają znajdujące się 
pod prasą „Wspomnienia i dokusnenty” 
nieżyjącego już Leona Bilińskiego, 

Biliński grał niepospolitą rolę w Po- 

lityce byłej monarchii austro-węgier- 
skiej. Pierwszorzędny, na miarę euro- 
pejska, polityk o istotnych walorach 
męża stanu, ceniony był w Anstrji, w 
której miał wpływ ogromny. 

Wszak ja — pisze Biliński o sobie— 
w kiiku tygodniach stosunki ze wszyst- 
kiemi stronnictwami że wydarzyły się 
glosowania, przy których cała Izba sto 
sowała się jakby po _ woiskowemu do 
mojego głosowania! Wszak w: pyw mój 
na strownictwa niemieckie był taki wiel 
ki. że w kuluarach zrobiono zładłiwy 
dowcip: przez nominację ministra skar 
bu wspólnego (został nim Biliński) 
stracili Niemcy swego przywódcę!” 

Ale znała go į zagranica. Koło pol- 
skie miało zasadę, aby portfel ministra 
skarbu w Wiedniu przypadł Polakowi. 
w | Otóż Biliński, jako ministe" sf:hrbu, u- 
porządkował fimanse austriackie, po- 
tem (1900—1909 r.) na stanowisku gu- 
bernatora Banku austro-węgierskiego 
zapoc.ątkował politykę dewizową, któ- 
ra — jak pisze— „wówczas byłą moim 
pomyslem i monopolem, podziwianym 
a niepoietym w Europie", To też zwra- 
camo się doń z zagzamicy w sprawąch 
walutowych, a jeszcze w 1918 r. zasię- 
gał jego opinji w tej kwestii uniwersy- 
tet w Chrystianii. 

Rasowy Ppólityk, wpływowy parla- 
mentarzysta, wielokrotny minister, a 
przytem ulubieniec cesarza Franciszka 
Józefa, ponadto człowiek bardzo usto- 
simkówany, należał Biliński kilkakrot- 
nie do rzącą Austro-Węgier i przez dłu 
gie lata wywierał, chociaż pośredyi, ale 
zato poważny wpływ na te rządy. 

Jego przeto „Wspomnienia i doku- 
menty, które niezadługo ukażą się na 
półkach księgarskich, zainteresują nie- 
zawodnię świat polityczny. Wszyscy 
TOOK wybitniejsi urzednicy i poli- 
tycy by: fej monarchii austrjackiej prze- 
suwają się w kalejdoskopie wspomnień 
Bilińskiego. 1 gdy wgłębić się w jego za 
piská, widać tę konsekwencję wprost 
fatalfistyczną, z jaką Austrja zmięrzała 
do wojny europejskiej. 

Szczególnie ciekawe cą zapiski Bi- 
lińskiego, dotyczące zamachu w Seraje- 
wie i wybuchu wojny europejskiej. 

Zamach bowiem wykonano w Bośni, 
której zarządcą był Biliński, a powitó- 
re wiedeński rząd socjalistyczny ogło- 
sił 1919 r. tajne akta, według których 
Biliński miat zadecydować wypowiedze 
nie wojny. 

Zamach serajęwskfi opisuje Biliński 
na podstawie listu urzędowego hr. Rum 
merskircha,  towarzyszacego parze 
arcyksiążęcej oraz różnych  pouinych 
wiadomości, Tak, jaw w polityce zagra- 
nicznej pewne hr. Berchtolda miedo- 
tęstwo umysłowe przysporzyło Austrji 
coarz to nowe kleski i niepowodzenia, 
podobnież zamach serajewskj został, 
można powiedzieć sprowokowany umy 
słową nisnorimalnością — jak się póź- 
niej okazało — wojskowego naczelnika 
Bośni źien. Potiorka. 

Na zapytanie arcyksięcia: 

„No, więc cóż z temi bombami? Czy 
to sie powtórzy, czv można spokiojnie 
jechać dalej? — głównodowodzący woi 
skami, jen. Potiorek, eroti: 


Polska w ostatnich paru miesiecach na 
terenie dyplomatycznym. Przypomina 
sie nakaz ewangieliczny © nadstawianiu 
policzka; ale nakaz ten miał swą ety- 


W. ces. wysokość może jechać spokoj- 
nie, ja przyjmuję za to odpowiedzial- 
ność”. 


A potem, gdy już na mieście Potiorek 
zmienił rutę i naraził parę amcylksiążęcą 
na strzały Principa, nie wiedział o ich 
zgonie. 

Po strzale kazał natychmiast zaw- 


"rócić i jechać do konaku, gdzie przyby- 


wszy — tym samym automobilem 
„dowiędział się o Śmierci arcyksiążęcej 
pary donero, gdy wystosował do niej 
zaproszenie, by wysiadła z auta i uda 
ła się na dziedziniec". 

Pełne wyrazu oarz interesu dia czy- 
telnika są kreślone przez _ Biilńskiego 
sylwetki Tiszy, Karolyi cego, Conrada 
arc. Józefa Ferdynanda, tego „nietdol- 
nego wodza i intelektualnego Sprawcę 
morderstw tysiącznych na niewinnych 
chłopach polskich w Galicji zachodniej“ 
oraz innych osobistości politycznych. 

Wiele szczegółów nowych, wprost 
pierwszorzędnej wartości historycznej, 
szereg rozmów tets-a-tete z Francisz- 
kiem Józefem, czy też z wybitnymi mę- 
żami po raz pierwszy znajduje we 
* „Wspomnieniach” Bilińskiego publi- 

ację 

Jakże charakterystyczna jest np. ta 
ka uwaga Franciszka Józefa: „Ja, dis 
Alipolen, das ist ją der prof. Klompinski. 
W błędnej wymowie nazwiska polskie- 
go cesarz sprowadzał zawsze j pra każ 
dej sposobności endecję do p. Głąbiń- 
diego, jakkolwiek — dodaje Biliński— 
ja za akżdym znowu razem starałem 


się sprawiedliwiej zorientować monar- | ską 


chę. 
ady wybuchła wojna, miał być ut- 
worzony w Kilcach rząd tymczasowy, 
kandydatem do tego rządu był jen. 
Cojard. Miał być ogłoszony przez 
Austrję odpowiedni manifest do narodu 
rolskiego. Franciszek Józef zaakcepto- 
wał projekt proklamacji napisanej przez 
Bilińskiego. a 

Wszakże potem, w obecności hr. 
Berchtolda, Stuergkha, Buriana i autora 
proklamacji, oświadczył Tisza, że się 
sprzeciwia maniiestowi, ponieważ po 
jego ogłoszeniu nie mógłby „nigdy ce- 
carz austriacki wzowić stosunków dyp 
lomatycznych i osobistych z carem *. 

Jeden z ustępów manifestu głosił: 
„Jeżeli Bóg wszechmocny obdarzy 
zwycięstwem wojsila sprzymierzone, 
to kraj Wasz będzie nierozerwalnie 
wcielony do rzeszy moich państw w ten 
sitosób, by wespół z krajem moim, za- 
mieszkałym przez Waszych rodaków. 
tworzył jednolite Królestwo Polskie, któ 
rego administrację z uwzględnieniem 
najwyższych interesów i potrzeb całej 
moarchii, powierzę rządowi narodowe- 
mu, odpowiędzialnemmu przed seimem w 
Warszawie”, 

Niezmiernie: charakterystyczne jest, 
co pisze Biliński, który znał się na lu- 
dziach, a Józefie Piłsudskim. 

„W r. 1919 stamąłem jako desygno- 
wany minister polski przez  Naczelni- 
kiem państwa, a mimowolna dla dygni- | y. 
tarza tej miary cześć przemienita się 
wkrótce w podziw, gdy na konferen- 

cjach ministrów słyszałem niejednokrot 
no ze strony Naczelnika słowa, pełne 
zarówno dziwnie wzniosłej i oryginalnej 
wymowy, jak głębokiej mądrości wy- 
trawnego męża stanu“. 


NIETŻKT TROCKIEGO, 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Londyn, 15 kwietnia, 
Mowa Trockiego, wygłoszona w Ty- 
lisie, wywołała w tutejszej prasie zdumie 
nie. Prasa podkreśla szczególnie ten 
zwrot, w którym Trocki zarzuca rządowi 
Mac Donalda brak zasad działania. Pisma 
zaznaczają, że Trock iokazał całkowity 


brak taktu, wygłaszając podobne słowa w 
dniu otwarcia konferencji rosyjsko-angiel 
Rek 


liczek nie przez pokorę, ałe przez nie- 
umiejętność należytej obrony naszych 
żywotuych interesów. Policzek odebra- 
wy w sprawie kłałpędzkiej niechaj też 


cznią podstawe w szczy tliem dażeniu | będzie ostatnim. 


do pokory — my zaś nadstawiamy PO- 


„Czas* 


Dlaczego zerwana 
została Konferencja 
rosyjsko -rumuńska. 


Rokowania między sowiecką i ru- 
muńską delegacją zakończyły się ujaw- 
nieniem dwuch już znanych į sprzecz- 
mych poglądów dwuch na sprawę Bes- 
sarabji — Rosji i Rumunji. 

"Koniec konferencii sowiecko-rumuń- 
skiej był właśnie takim, jakim w rze- 
czywistości powinien był być. Zdawało 
by się, że zerwanie rdtowań nie jest 
dla nikogo absolutną niespodzianką. 

A jednak, było ono zupełną niespo- 
dziamką dla dyplomatów, rumuńskich, 
otaz austrjackich, którzy starali się 0- 
degrać rolę pośrednika między Rosią a 
Rumttiią, z 

Politycy ci byli bardzo _ Ździwieni, 
gdy Krestyński w wywiadzie przed ot- 
warciem konferencji oświadczył, że 
Rosja absolutnie nie może zrzec się 
swych praw do Bessarabji. 

Zunełne oszacowanie nastąpiło na 
samej konfeerncji, kiedy, delegaci s0- 

wieccy okazali się nieustępliwymi i p2- 
wtórzyli tylko to co Krestynski powie- 
dział w Berlinie. 

Okazało się, że delegaci sowieccy 
przyjechali tylko po to Po raz tysiączny 
oświadczyć światu, że nie zrezygnuja 
z Bessarabji. 

Politycy rumuńscy oczekiwali zu- 
pełnie innych rezultatów tej konieerncji. 

Już okres przygotowawczy do kon- 
ferencji trwał dość długo, podczas któ- 
rego Rumunja miała rzekomo ziapropo* 
nować sowietom zerwanie konwencji 
militarnej z Polską, w razie wyrażenia 
swej zgody na aneksję Bessarabji. 

Faktyczna przy: zerwania kon- 
ferencji ma jeszcze głębsze tlo. 

Jest to rezultat przegrupowania po: 
litycznego wielkich mocarstw europej- 
skich przed samą konferencją wiedeń- 


ad sz włosko-jugosłowiański zmie- 
nił układ sił politycznych w Europie 
środkowej. 

Od samego początku tworzenia Ma 
tej entienty między Francją i Włochani 
toczyła się walka ~ lomatyczna 
wpływy w państwach Europy oio. 
wej. 

Dążenia Francji szły w kierunku 
stworzenia bloku — Jugosławia — Ru- 
munja — Czechy. 

Pasicz i Mussolini zgotowali jednak 
Francji wielką niespodzianke zawiera- 
jąc układ własko-jugosłowiański. 

Tym sposobem Francja została pra- 
wie wyrarta ze Środkowej Europy, 

Mussolini jednocześnie utorował so 
bie drogę na Daleki i Bilski Wschód, 

Uznał on de jure rząd sowiecki, a 
mastępnie poszedł jeszcze dalej, odmó- 
wił ratyfikacji układu paryskiego, 0 
przyznaniu Rumunji Bessarabji. 

Uczynił to, nie bacząc ma prośby ze 
strony Rumunji, ani plan zbliżenia raso 
wego włosko-rumtiskiego. 

Taki nowy stan rzeczy zmysił rząd 
sowiecki do zmiany Swego’ stanowiska 
względem Rumunji i tym należy wyjaś- 
mić powiekąd zerwanie rokowań sowiec 
ko-rumuńskich w Wiedniu. 

Francja skrzętnie wykorzystała 0- 
hecne położenie Rumunji, która zdra- 
dzała pewne tenlencje zbliżenia się z 
włochami i znakomicie poprawiła swe 

ypływy w Rumunii, 

"Ostatnia demonstracyjna ratyfikacja 
Przez Francję układu raryskiego o anek 
sji Bessarabji przez Rumunię była naj- 
lepszym tego wprazem. 

Anglia podczas rozgrywania się 
tych wszystkich wypadków politycz- 
nych zachowywała zupełną neutral- 
ność, ale z wielkim natężeniem Śledziła 
ich bieg. 

Dla Angli szczególnie zwrot Bessa- 
rabji — Rosji jest bardzo niepożądany 
gdyż jej interesy handlowe na Dumaju 
wówczas byłyby złaagrożome. 


ZATARG JUGOSŁOWIAŃSKO-RU. 
MUŃSKI. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Bukareszt, 14 kwietnia. 

Jugosłowiański poseł wręczył rządowi 
rumuńskiemu notę, protestującą przeciw 
plądrowaniu gmin Anotan i Modas przez 
wojska rumuńskie przed oddaniem tych 
miejscowości władzom jugosłowiańskim, 
Rząd jugosłowiański domaga się zwrotu 
zagrabionego mienia i oświadcza, że dopó 
ki to nie nastąpi, nie wyda Rumunji Habs 
feldu. Rząd rumuński przyrzekł zbadać 
tą sprawę, odpowiedź ta nie zadowolniła 
jednakże rządu jugosłowiadskieśo, 


Lola Gzyms- 


łódzka 


Wesoła tragedja rozpalonych zmysłów w 50 aktach. 
Migawkowe zdjęcia Stanisława Dobrzyńskiego. 
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Tajemnica portfelu wekslowego. 


W przededniu wielkich płatności. — Tajemnicza operacja.— 
Ostatnia deska ratunku. — Fałszywe weksle. — Kradzież 
własnego mienia. — Pętla na szyi. — Uratowani przed 


bankru 


_ IW wielkim składzie białych towa- 
rów włókienniczych będącym własnoś- 
cią spółki z ograniczoną odpowiedzial- 
nością panował nader pesymistyczny 
nastrój. 

By? to dzień 12 kwietnia a 15-go fir- 
ma posiadała ogromne płatności sięga- 
jace samy 18 tysięcy złotych... 

W kasie byty pustki, a składy były 
przepełnione.. f 

Już od dwuch dni młody szef fi 
p. W. chodził jak struty. zw 

Posiadał on ogrormry plortieł wek- 
słowy jednakże zwlekał wobec niepo- 
myślnych konjunktur na rynku pienięż- 
nym, do ostatniej chwili ze zdyskonto* 
waniem go. 

Starania o pożyczkę dołarową pod 
zastaw towarów zawiodły — a wpłata 
| Pierwszej raty drugiej zaliczki na poda- 
tek dochodowy wyczerpała zasoby pie- 
niężne firmy zebrane w okresie oywie- 
ia przedświątecznego. k 

Na domiar złego jeden z dwuch 
wspólników, p. K. bawiąc w Karlsbadzie 
żony zażądał telegraficznie ma operac- 
ję większej sumy pieniędzy która też 
okruchami pozostałemi w kasie została 
zestawiora t przesłana do Karlsbadu. 

Podniecenie pana W. wzrastało z 
godzimy na godzinę... 

Widmo pliki białych karteczek za- 
proszeniowych z P.K.K.P. spędzało mu 
sen z powiek i zatruwało każdą chwilę 


rage ah WAB 7. 

bo pewnym czasie Lola Gzyms 
Rzuciła mury szkołne, 

Nabrała w piersi więcej tchu, 
By wolne ptaszę polne... 


8. 
Po kilku łatach miała już 
Swę małe oszczędności 
I myśli, coby zrobić, by 
Coś zyskać na piękności... - 


że pieniędzy było brak, 
Ceniła już i „ilotę”) 
ankami do fabryki mknie 
odziennie na robote... 


Kupuje więc przeróżne crepe 
Pończoszki i buciki, 
Sukienki, halki, puder ruż, 
Podwiązki i kolczyki... 

(dalszy ciąg za chwilę). 


pw wołów A J odpoczynku. 
Wreszcie 14 kwietnia zrana pan W. 
Zgrzyty. zatelefonował po stałego  dyskontera 


firmy i przedstawiwszy mu ogromną 
część obszernego portfelu weksłlowego 


polecił mu zdyskontować je za wszelką 
cenge., | 


Na scenie, czy parterze? 


Był czas, gdy Polska biedna, ujarzmioną 
Przedmiotem rządów była dla Europy, 
Kaci nas wmocne ścisnęli ramiona, 
Rzucając butnie pod swe ciężkie stopy. 
Wtedy stłamiwszy w sobie serca drżenie, 
Ironją rany koiliśmy Świeże 

I kiedy inni grywali na scenie, 

My patrzyliśmy drwiąco na parterze, 


Dziś Polska ważkim w Świecie jest czynnikiem» 
Ale nam rabska została natura, 

Przed każdym czelnym obcym politykiem 

Z naiwnym lękiem wciąż dajemy nura. 
Każdego głupca cenimy znaczenie, 

Jedynie w slebie nie hołdując wierze 
„JT miast jak aktor grać na Świata scenie, 

I Gnuśnie patrzymy jak widz ną parterze, 


Wciąż w protektora jak w obraz wpatrzeni, 
Klepiemy pacierz jak za panią matką, 
Niepomni, że kto przyjaźń nazbyt ceni, 
Ten sie na zawód narazi nierzadko. 
Jesteśmy ślepi na najgrubsze cienie, 
Myśląc, że siła spoczywa w papierze, 

f zamiast grywać jak aktor na scenie, 
Ciągle się gnuśnie gapim na parterze. 


Nowych kierunków nie widząc w Europie, 
Wierzymy w hasła, co idą do pieca, 

Nie dziw, że każdy nas brutalnie kopie, 
Choć się do innych szarmancko zaleca. 
Państwowe nasze uszczupla się mienie, 
Rywal nad nami ciagle górę bierze, 

A my miast działać jak aktor na scenie, 
Ciągle się gapim jak widz na parterze. 


Czas trzeźwo spojrzeć na dziejów zawiłość, 
Nie dajmy w oczy sypiać sobie piasku; 

I temu, który żywi ku nam miłość 

Nie wolno wieść nas, jak dziecko, na pasktt. 
Gdy my szpargałów cenimy znaczenie, 

Inni pracują, by stanąć przy sterze; 

Więc trzeba działać jak aktor na scenie, 

A nie się gapić jak widz na parterze. 


Jakież było przerażenie pana W. 
Jgdy po dwuch godzinach dyskonter ten 
powrócił z zatrasowatą miną i zani- 
knąwszy się z panem (W. w gabinecie 
oświadczył mu iż 


{znaczna część otrzymanych przez nie- 
go weksli jest sfałszowana... 


-_ Pam W. nie wierzył własnym uszom. 
Ale gdy dysklonter uporczywie obsta- 


Groźne memento 


Straszliwy pożar, w fabryce Anger- 
steina, gdzie ofiarą potężnego żywiołu 
padły trzy życia bohaterskich strażaków 
powinien bezwzględnie stać się groźnym 
momento na przeszłość... 

Wobec zbliżającego się lata niebezpie- 
czeństwo pożaru potęguje się, a tymcza- 
sem zarówno domy mieszkalne jaki fabry- 
ki, nie posiadają elementarnych środków 
bezpieczeństwa przeciwko temu straszli- 
wemu żywiołowi.. » 

I tak w większości domów mieszkal- 
nych o dszeregu miesięcy studnie są ze- 


$ Sat. 
EE E E EE PRE EEY EER 


Walki francuskie w cyrku A. Ciniselli. 
58-my dzień. 


Peterson (Danja) — Hamela Łódź). Przewaga Maski. 
zdyskwałiiikowary. 
Znaczna przewaga Petersona. Ha- 
mela przez cały czas  spotsamia w de- 
fenzywie. Do końca walkt, dzięki dobrej 
orientacji, udaje się łodzianinowi utrzy- 
emisowy 


mać wynik r 


Najbardziej upośledzonym w Polsce 
miastem-pod względem zdrowotnym i sa- 
nitarnym jest niewątpliwie ogromne mia- 
sto Pracy, centrum przemysłu włókien- 
niczego, polski Manchester—Łódź... 

Od lat dziesiątków kwestja najprymi- 
tywniejszych urządzeń sanitarnych, jakie- 
mi są kanalizacja i wodociągi, stoi na mar- 
twym punkcie, a rok rocznie macki stra- 
szliwych epidemji pochłaniają tysiące 
ofiar... 

Tymczasem magistrat łódzki zaskle- 
piwszy się w oszczędnościowej „polityce 
skarbowej” , zainicjonowanej przez „dok- 
tora nauk mmarmaceutycznych  rozkoszu- 


Orłow zostaje 


Michelschn (Libawa) — Śpiewaczek 

(Czechosławacja). 

Z powodu niedyspozycji _ Grikhisa 
walczy Śpiewaczeki z Micheisohnem. 

Z początku wałka równa. W 3 rundzie 


. 


Pione.,, 


Czarna Maska — Orlow (Rosja). 
Ortow walczy znów dziko i używa 
ra ego szeregu niedozwolonych phwy- 


je się faktem, iż towarzystwo Almeriance 


przewaga Michelsohna, który w 29: mi. 


kładzie przeciwnika na obie łopatki. | de- Pr Bei się woal SE 
tbi . Bruszęwski, nym i nigistniejącym i sprawę tę odioży 
Abg PR An Widz, Jad cales graecas, aczkolwiek dwa to- 


ctwem. 


no telefonicznie urzędnika jednej z firm 
której żyro znajdowało się ma kilku wek 
ch ten po  dokładnem  obejrzenir 
we. 


skonstantował iż zarówno stempel jak 
i podpis na wekslu są sfałszowane. 


= M naa rei potem wiadomość © 
em była w em biurze tajemnicą po- 
liszynela. 


Poczęto robić domysły i przypusz- 
czenia, które aczkołwiek różniły się w 
szczegółach jednakże zasadniczo spro- 
wadzały się do twierdzenia 


iż malwersacji tej dokonał, bawłący w 
Karis! le wspólnik, pan K. 
który w noc przed wyjazdem przyszedł 
do składu è pr ło odró sie- 


dział w gabinecie.  Poczem wyszedł z 
paczką pod pachą, nakazując urzędniko 
wą śpiącemu w skladzie milczenie. 
Jednocześnie twierdzono, iż p. K. 
arzed wyjazdem 
rzedał mieszkanie wraz z umeblowa: 
oraz zabrał ze soba upoważnienia 
na odbiór należności firmy w Rumuni 
oraz wekste wiedeńskie, 


Plotki te dotartszy do uszu pana W” 
kóry przeprowadziwszy rewizję ksiąg 
i kasy 
przekonał się, iż twierdzenia 
nie sa bezpodstawiie... 


personelù 

ES >. TR TS 
, Około 4-ej popołudniu wezwano do 
bura fimmny lekarza mieszkającego w 
a . w Sfraszliwem podniece- 

niu dochodzącem do stamu obłędu 

targnął się ta swe życie i powiestł się 

na klamce kasy... 

Na szczęście w kilka chwil potem 
nadszedł ów dyskonter, który zjawił się 
z propozycją pożyczki pod zastaw t0- 
warów... Gdy na kilkakrotne pukania 
mikt mie odpowiadał zaniepokojeni pra- 
cownicy wyważyli drzwi 

i denata zdołano uratować... 
A dziś rano weksle zostały wykt 


— 


=at 


pożaru w fabryce 


Angersteina. | 
Domy mieszkalne i fabryki nie posiadają prymitywnych 
urządzeń przeciwpożarnych. 


psute i w razie katastroly pożarowej, wo- 
dę trzeba czerpać z sąsiednich domów, co 
opóźnia i niezmiernie utrudnia akcję ra~! 
towniczą, prawie, że wszystkie domy nie 
posiadają hydrantów, przy pomocy któ 
rych pożar możnaby było stłumić w. za- 
rodku — podobnież przedstawia się spra- 
wa w zakładach przemysłowych, która 
nie posiadają nawet ręcznych gaśnic. 

Sprawą tą winny się zająć władze ad- 
ministracyjne, któreby zabezpieczyły ży- 
cie i mienie przed tym strasznym niebez= 
pieczeństwem, 


sodowa 
mielibyśmy i kanalizację i wodociągi. 


warzystwa kanalizacyjne zasypują stale 
magistrat ofertami, prześcigając się w po- 
prawieniu stawianych warunków... 

Przed kilkoma miesiącami magistrat _ 
chcąc urbi et orbi rozgłosić, iż sprawa 
kanalizacji żywo ġo obchodzi zainicjował 
konferencję kanalizacyjno - terenoznaw= 
czą, która dała bardzo pomyślne rezul- 
taty, gdyż wykazała, iż sprowadzenie wo- 
dy nie będzie przedstawiało większych 
trudności, a tem samem zmniejszą się ka- 
szła budowy kanalizacji i wodociągów, 

Lecz i to nie wpłynęło ożywiająco na 
wegetacyjny żywot wydziału przedsię= 
biorstw miejskich, który jest raczej wys 
działem gazowni miejskiej, bowiem to je< 
dynie przedsiębiorstwo posiada wielkia 
przemysłowe miasto — Łódź 

lex, 
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7 aktów z za kulis teatru, dramat ameryk. 
Reżysecja A.W. de Milleta. 


WYCINANK IŁÓDZKIE, 


O ludziach, stojących 
przy: ścianie, 


Na Piotrkowskiej ulicy niemal przy 
każdym domu, przy każdej wystawie skle 
powej,— stoi jakiś człowiek oparty o mur, 
lub o sztachetę odgradzającą szybę wyst 
woawą, stoi i patrzy, i 

„, Nic nie mówi, nie myśli, nie czuje -— 
ale tępym wzrokiem wpija się w pustą 
przestrzeń ulicy, jakśdyby stał nad zwło- 
kami ukochanej osoby. 

Zwykły człowiek, lodzermensch, prze 
ciętny obywatel łódzki z głową półną náj- 
dziwaczniejszych mteresów, staje nagle 
przy ścianie, roztwiera szeroko usta, wy- 
olbrzymia oczy i patrzy wzrokiem obłęd- 
nym na dziwną mozajkę komieni brulco- 
wych. " P 

Każde miasto ma swioch ludzi, stoją- 
tych przy ścianie, tak, jak każde miasto 
ma prostytutki, kręcące się od rogu do 
rogu. 

Taki człowiek pędzi po ulicy, wyma- 
thuje rękoma, rozmawia tete-a tete ze 
sobą i nagle coś w nim pęka, jakaś struna 
jakaż żyłka zalewa się krwią i w mózg 
wwierca się rozpalonym świdrem bolesne 
pytanie: 4 

— No, dobrze.. A co dalej?,,, 

I człowiek ten staje dęba, jak tram- 
waj wstrzymany w rozpędzie przy po- 
mocy hamulca, gdy maszyrństa chce unik 
p ofiary — usuwa się dyskretnie w 

ok, opiera się o ścianę domu i albo się 
teśmiecha  idjotycznie, 
bczy i stof jak wryty. 

Ale są inni. 

Sentymentalni młodzieficy o błękit- 
ŻĘ oczach i w wiecznie podartych bu- 
tach. 

_ Stoją, bo im się znudziło deptanie świa 
ła, bo ogień płonie w ich serc, bo życie 
sic nie warte, eviva l'arte! 

Stoją — bo są zmęczeni, bo ich nogi 
bolą, bo pada deszcze, a jeżeli nie pada, 
ta w każdym razie padał, albo będzie 
padał... 

Ale są jeszcze inni. 

Don-Kiszoci i Don-Juani, pożeracze 
gerc niewieścich i antyfeminiści, ci z dołu 
i ci z góry, maluczcy i wielcy, źli i do- 
brzy, wszyscy, którzy przegrali stawkę 
* nie już więcej nie mają do stracenia... 

_ A ludzie przechodzą ulicami, potrącają 
łudzi, stojących przy ścianie i złorzeczą: 

— A, psiakrewl.. Stań pan w bramie 
* nie na ulicyf... rę 

I człowiek, stojący przy Ścianie wciska 
e-slebiej w kąt, wpycha głowę w plecy, 
przykuca na obie nogi i rękoma zasłania 
tzyję... 

, Dopiero wieczorem „gdy elektryczne 
ampy ną drutach zajaśnieją nad miastem 
jak sznur pereł — i zimno ciurkiem prze- 
biega: po plecach — człowiek, stojący 
przy ścianie podnosi kołnierz palta, na- 
suwa kapelusz na czoło i lunatycznym 
krokiem zwolna rusza z miejsca... 

A nazajutrz, gdy słońce złotą plamą 
kładzie się na barwnym chodniku w bu- 
duarze Lu, która zaspanemi oczętami 
tzyta kronikę wypadków w gazecie po- 
tannej — gdzieś na facjatce domu z 
h pieści kołysze się smy trup wi- 
polca — — — 

Tragedja ludzi, stojątych przy ścianie,, 


Bolski 


albo wybałusza 
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W. okresie 


i 
wie 


-Tego rodzaju kryzysu, co dziś — 
Łódź jeszcze nie przeżywała. _ 

"Nie chodzi tu bowiem o większe 
lub mniejsze natężenie tempa reduk- 
cji, nie chodzi o cały szereg innych 
czynników — jest natomiast faktem, 


że na określenie dokładne o- 
J|becnego momentu nie moż- 


ma znaleźć żadnej ścisłej de- 
Zyjemy obecnie w okresie 
wyczekiwania, w okresie „stagna- 


Hl cyjnego ruchu*', jak się ktoś zło- 
s | śliwie wyraził. 


Ruch w handlu hurtowym, który 


b tłómaczył się ożywieniem przedświą- 
= |tecznem — ustał 


obecnie zupełnie, 
a i w detalu ruch jest mini- 
maliny. 

Jest to zjawisko nader charakte- 
rystyczne, że tego okresu ożywienia 
w handlu, kiedy to „cały Lwów był 
w Łodzi* — przemysł nie odczuł 
prawie wcale, 

Jeżeli redukcja pracy nie zatoczyła 
jeszcze szerokich kręgów, to wy- 
łączne dla tego, że przemysłowcy 
chcieli utrzymać produkcję, ze wzglę- 
du na robotników, — na dotychcza- 
sowym poziomie i „pchali* pracę z 
dnia na dzień. 

Sytuacja ta, wrazie utrzymania się 
dotychczasowego stanu na 


Jestem maleńkim bobasem, mam 
śliczne blond-loczki, białe ubranko, zie- 


lone skarpetki, nowe sandałki i „t“ wy-|. 


mawiam jak ng", co szalenie podoba się 
moim starszym kuzynkom, 

Zamiast więc powiedzieć: 

— Zaraz to zrobię.. 

— powiadam: 

— Zagaz to zgobię.., 

Mam szułladkę z zabawkami, klocki 
i loteryjkę, książki z obrazkami i umiem 
już na pamięć „Pucu, pucu, chlastu, chla- 
stu, nie mam rączek jedenastu”... 

` Nie piszę jeszcze, oczywiście, miga- 


wek sądowych, ale czuję pociąg do kolo- |: 


rowych ołówków, przepadam za stalów- 
kami i lubię słuchać bajeczek... 

Życie prowadzę skromne, 

Wstaję o dziesiątej, śniadanie, bawię 
się, obiad, bawię się, podwieczorek, ba- 
wię się, kolacja, idę spać, 

Do szkoły jeszcze mnie nie posyłają, 
wujkowie przynoszą mi czekoladki, ciot- 
ki całują mnie w. policzki, mamusia popra- 
wia mi spodeńki, tatuś daje psztyka w nos 

' Jeśli mi.dobrze, nigdy nie choruję; a 
jeśli mnie czasem zaboli główka, kładą 
mnie do białego tóżeczka, wołają dok- 


tora, każą jeść lekarstwa, a potem wszy- | 


scy są dla mnie jeszcze lepsi, niż przed- 
tem, i wolno mi robić z poduszek fortecę, 
albo udawać stracha, owijając się w 
kołdrę, 

Uczą mnie grzecznie kłaniać się nóż- 
ką, „nie pozwalają mi używać brzydkich 
wyrazów, chcą ze mnie zrobić człowieka 
iczciwego, przyzwoitego, dla którego lu- 
dzie będą mieli szącunek i poważanie, 

A ja słucham uważnie, co do mnie mó- 
wią, jestem posłuszny i robię, co mi każą, 

Boję się tylko babuków i ciemnego 
pokoju, żal mi ptaszków, które szukają 
okruszyn za oknem, wstydzę się, gdy ktoś 
mnie nazywa „miłym chłopczykiem”, pła- 
czę byle czego i śmieję się bez powodu. 
Takie małe bobo... 


— 


Przypomniałem to sobie wczoraj w 
sądzie. í 
Dwudziestoletni Chaim Bregman zo- 
stał oskarżony o to, że skradł z kasy swe- 
go pryncypała 250 miljonów marek, 
ao — ale ek 
— Dlączegoś ukradł? — Pyta sedzia. 


— DO... DO..+ 


rynku |teresują się zagadnieniatni 
włókienniczym—ulegnie po świę- |polityki* ej - 7 
tach zasadniczej zmianie i|potrafi na te zągadnienia spojrzeć 


Migawki sądowe. 


BOBO. 


bramie domu Ne 
skiej, upadł z osłabienia. 


poczem odwiózł so do zbiorni, - 


Taori 


„stagnacyjnego ruchu“. 


— 


> 


dmo dalszej redukcji dni pracy. — Zwiastuny niepomyślnych 
ści z prowincji == protesty złotowe. — Robotnicy czekają. 


wówczas należy się spodziewać bar-|pod kątem widzenia swych potrzeb 
dzo wydatnej redukcji dni|kredytowych, które zresztą w bar- 
pracy w fabrykach. dzo nieznacznej mierze były przez 
Obecnie bowiem, pomimo opróż-|P.K.K.P. zaspakajane (kupiectwo nie 
nionych częściowo składów nie fa-|otrzymywało dotąd w P.K.K.P. żad- 
brykuje się nic na eksport, a nawet|nych absolutnie kredytów). A 
dla rynku wewnętrznego: produkuje| Z tych więc względów najbliższa 
się wyłącznie towary t. zw. „„fir- |przyszłość Łodzi i jej produkcji nie 
mowe“ t. zn. takie, które|przedstawia się zbyt różowo. 
mogą liczyć na szybki ikorzy-| Z kwestją produkcji łączy się ści- 
stny zbyt. śle cały szereg spraw robotniczych, 
Na całokształt sytuacji obecnej|a i w sferach kierowniczych związ- 
składa się również niepewne sta-|ków zawodowych zauważzć się daje 
nowisko kupców prowincjo-|wyczekiwanie. 
nalnych i ich olbrzymich wobec| Redukcja dni pracy wysunie zno- 
Łodzi zobowiązań: zwiastunami nie-|wu groźną kwestję bezrobocia i spo- 
pomyślnych wieści są już protesty | woduje cały szereg komplikacji, gdyż 
złotowe. ustawa o zabezpieczeniu na wypadek 
Ruch spekulacyjny ustał i narazie |bezrobocia omawianą jest przez se- 
wskutek stabilizacji pieniądza niema|nat i dużo jeszcze czasu upłynie, za- 
szans powodzenia, jakkolwiek!nim z labiryntu poprawek przejdzie 
kupcy przewidują znaczne powtórnie do sejmu i wejdzie w 
podrożenie towarów. „|życie, Sa r , 
W pewnej mierze jest przyczyną| Opóźnienie -zaś tej ustawy może. 
obecnego stanu rzeczy — sanacja, |spowodować skutki wprost nieobli- 
wobec której stery przemysłowe za-|czalne, a żywiołowej klęsce bezro: 
jęły również swe zwykłe stanowisko |bocia nie będzie mogła zapobiec, 
wyczekiwania, akcja społeczno-filantropijna ani po- 
Naturalnie dotyczyć to może je- |czynania samorządów i gmin, o czem 
dynie wielkiego przemysłu, gdyż|miożna się łatwo przekonać podsu- 
średni przemysł i kupiectwo nie in=|imowawszy dotychczasową „działal- 
„wielkiej]jność* w tej dziedzinie magistratu 
przemysłowej — najwyżej |łódzkiego, 
mk. 
CARR EE 


Niezwykły sposób utrzy- 
mania. 


W mieście Detroit stanie Michigait. 
policja zatrzymała francuza, 30-letniego 
Edwarda Neaullt'a, podejrzewając go 
o włóczęgostwo i próżniłactwo. — 

W komisariacie N. wydobył z kiesze 
ni banknot 50-dolarowy jako dowód, iż 
mając pieniądze, nie potrzebuje być włó 
częgą. 

„Zapytany o pochodzenie banknoti 
oświadczył, iż go zmalazł. Zaskarżony 
do sądu policyjnego przed sędziego Tho 
masa M. Cottera, zapewnił, iż ma szcze 
gólny dar znaidowania pieniędzy na uli- 
cach, co ższego czasu stanowi je- 


— Bo co?... 

— Bo... bo,,, 

I dalej ani w ząb. Nie może wytłuma- 
czyć. Nie wie jak się usprawiedliwić: 
Suma 250 miljonów zasugestjonowała go. 
Nie mógł się oprzeć pokusie. Teraz ża- 
łuje, Bardzo nawet. „Nigdy, nigdy już 
tego nie zrobi. Niech mu pan sędzia wy- 
baczy... To przecież wstyd — siedzieć 
w więzieniu, O nic mu nie chodzi, tylko 
o ten piekący wstyd przed kolegami, 
Niech mu pan sędzia wybaczy.. Może 


przysiąc, że nigdy już tego nie zrobi... | dyne źródło jego utrzymania. Sędzia 
Żeby nie wiem co... Nigdy, nigdy... banknot zatrzymał i do pism ogło- 
— Więc dlaczegoś ukradł?,,. szenie. Po upływie a poszkodo- 


Chłopiec milczy. Wargi dygają mi, | wany się nie zgłosił po odbiód własnoś- 


j t i ci sędzia więc wypuścił Neaul'ta na wol 
por BoA ność.. Zapytany N. oznajmił, iż powrół 
Nie może ca do swego domu w Massachusetts. 


I przyszło mi na myśl, że Chaim Breg 
man, skazany na dwa miesiące aresztu, 
tym jednym spójnikiem wypowiedział 
wszystko: pię, że środki wa podróż znajdę na ulicy, 

— Takie małe bobo... Juris, na dworcu kolejowym lub gdziekolwiek. 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


— Czy ci te pieniądze wystarczą 
drogę? — zainteresował się sędzia. 
— Jestem o to spokojny, bo nie wats 


na 


Wisielec. 

56-letni dozorca domu Ne 17 przy ul. 
Kamiennej, Jan Leonen, podczas nieobec- 
ności swej połowicy, powiesił się na klatn- 
ce od drzwi. 

Zawezwany lekarz pogotowia skonstan: 
tował zgon. 

Trupa zabezpieczono na miejscu, aż do 
zejścia władz sądowo-policyjnych. Przy- 
czyna rozpaczliwego kroku niewyjaśniona, 


Przy pracy. 
27-letni strycharz, Józef Kowarski, w 
cegielni Krausego, przy ul. Mostowej 4, 
spadł z wysokości pół metra, otrzymawszy 
obrażeria ciała, 


— 58-letni podmajster, 
w fabryce Finstra, 
wą kotła. 


— 45-letni robotnik, Juljusz Hajnek, 
w fabryce Franciszka Ramisza, przy ulicy 
Łagiewnickiej 10, skaleczył się podczas 
pracy, uległszy złamaniu prawego przedra- 


Juljusz Kepler 
uderzony został pokry- 


Atak histeryczny, 


mienia. d Eat W kościele Sw. Krzyża, uległa atako- 
. _ Wszystkim udzielił pomocy lekarz po- | wi histerycznemu, 19-letnia Anna Sobań- 
gotowia, 3 ska, 


Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy 
w kancelarji parafji, poczem odwiózł ją do 
zbiorni miejskiej, 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKE“. 


Osłabienie. 
31=letni robotnik, Lejzor Goldman, w 
88, przy ulicy Piotrkow» 


Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy, 


„EAPNESS WIECZORNY 
Łódź 
16 kwietnia 1924 


Łódź 
16 kwietnia 1924 


GAZETA GIEŁDOWA == 


Kurs waloryzacyjny franka złotego. 
Dziś 16 kwietnia 1.800.000 mk. 


Jutro 17 kwietnia 1.800.000 mk. 


Dia opłat kolejowych i telegraficznych: 1,800,000 mk. 
Dla wyrobów tytuniowych: 1,800,000 mk. 
EN 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu '). 
GOTÓWKA, * | Wiedeń 12900. 
Dolary 9.325.000 —9.300.000. * -. Powy PODDA: 
Franki franc. 579.000 — 583.500. DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW- 
CZEKL SKIE. 


(3 OR wryta a 


8 Dolary 9.325.000. 
Belgia . rzwu0 — 498.750. sz n” g m 
Holandja 3.475.000 — 3.450.000. Tendencja słabsza. akcje trochę moc 


Londyn 40.700.000 — 40.425.000. | 
Paa Z a 00O 500 00.000.) TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 
Praga 277.700 — 269.950. © SKIE. 
Szwajcaria 1.647.500 — 1.632.000. 
Sztokholm 2.475. — 2.460. 

Wiedeń 132.10 — 131.00. 

Włochy 417.800 — 415.000. 

Frank złoty 1.800.000. 

Miljonówka 973.000 — 950.000. 
Bony złote 1.350.000 — 1.400.000. 


Dolary 9.340.090. 
Paryż 575.000. 
Szwajcaria 1.645.000. 
Londyn 40.650.000, 
Tendencja bez zmiany. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃ- 


B. Zw. Ziemian 600—650. 
li. CHEMICZNE ELEKTRYCZNE, CU. || Teatr 


KROWE. CEMENTOWE: i C i S IN 0 É 
i TEZ ERS SEE (= 


Pożyczka dolarowa 5.150.000. SKA. s 
Tendencja troche mocniejsza. Gdańsk, 16 kwietnia, GIEŁDA LONDYŃSKA. s 
(Tel. od naszego sprawozd. giełdowego Nowy Jork 434.68. Ę 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR. „Expressu”'). Francja 70.30. TEATR E 
SZAWSKA, Marka polska 0,62. Belgja 82.12. 5 
Belgja 479.000. Warszawa 0,61. Włochy 97.50. v9 py 
Chrystiania, 1.260.000. Dolary 5,75. Szwajcazja. 24.70. | 4 2 
H 3.415.000; : anja ip - kis X. 
a WSIO DRUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE, | Norwegia 31,55 i pół 99 A 
Londyn 39.900.000. Gdańsk, 16 kwietnia. Szwecja 16.46 i pół. Godz. 12 w nocy eż 
„Nowy Jork 9.200.000 — 9.240000, |(Tel. od naszego sprawozd. giełdowego| Niemcy 17.775 biljonów. E - BH 
Paryż 561.000. „Expressu '). „Austria 308.500. ,. SE s — MA 
4żd że Ryc 580 Marka rolska 0. 162. a Praga 14.725. PB] W niedziele, dnia 20-go R. 
zwajcarja 1.618. 3 arszawa ip B i iedzi $ m. E 
Sztokholm 2.425.000. Dolary 5,75. AGA C RA PRASKA gi w poniedziałek, dn. 21 b.m 
Berlin 7.86 za biljon . 2 
W k fd k Zurych 602 wieczory A 
arszaąaws a gie a a cjowa. Dai Bór i pół tk Ka 
o ork 34,30 izy 
L BANKOWE, Lloyd 425 Marka polska 3,40 za miljon opere owe Ej 
B. Dyskontowy 24—25— (8 em.) 21.5| _ Żegluga (7 em.) 580—575 === 
B. Handlowy 25—25,750—26. Ćmielów 2,800—2.900—2.800 NOTOWANIA BAWEŁNY. m i NOWOŚCI w wasawi Warszawie 2 
B. dla H. i P. 4. 100-—3. SM —4.900. Haberbusch 22—23.250 Dowóz do portów Atlantyku i Golfu tatil » W wars? m EG 
B. Kredytowy 1.900. Klucze 1,050—1.075 12.000. 4d 
B. Małopolski 2. Pustelnik 4.300—3.800 Wewnefrz kraju 4.000. paor biora: A 
B. Handlowy P. 8, Spirytus 7.300—7.375—7.350 (4 i 5) Wywóz do Anglii 1.000. i 
B. Przem. Lwów 1.350—1.425, Petege 8 Na kontynent 9.000. 
B. Spółdzielczy 18.5. Ostrowite 6.500—7 FEA ES WE ERE E EE EA | jj 
B. Wil, H. Pryw. 320. Tehate 9—8.500 
Ę Wd OE (6 em.) 7,5. Tendencja trochę mocniejsza. Kto wygrał wW Łodzi: A prymadonna teatru 1i ości“ 
B. Zw. Spółek 18.500—19—18,750— E 6 WBO 
(oz kupa). pożyczkę dolarową. |$ liain I] [II nian 


Carata 775—890—850, 
Kijewski 1.375—1.400—1.305 
Puls 1.350—1.300. 

Spiess 3.300—3.190. 


Strem 49. BEL Aa ; znakomity komik 
Wildt 550—625—550. ? Ñ |na obligacje nr, 56391 wygrała tysiąc do- | ig prymaballerina 
Zgierz 13.5. s Godzina 12 w południe. łarów, a na na nr, 56383 sto dolarów, 


"Elektryczność 6.200, 
P.T.E. 600—875—580. 
Bowert 3.400—3.700—3.500. 


Siła i światło 2.050—1.900—1.975. niedziałek dnia 21-go b. m. 


| W niedzielę dnia 20-go i w po-Ẹ| CRETAE 
a Żądajcie wszędzie 


Giełdv zagraniczne. 


GIEŁDA NOWOIORSKA. 
Kurs dzienny 4. jedna czwarta nr 
l Londyn 4.33.50. 
Londyn 60 dni 4.32.50. 
Paryż 6.23. 
Amsterdam 37.08. 
Kopenhaga 16.58. 
Praga 2.96. 
Berlin w płac. 22 i trzy czwarie —23 
centów ameryk. za biljon, 


Ś|Na Łódź padło aż 7 wygranych premjó. |. E 


wek dolarowych, z których jednak 5 wy |Ę 
granych przypada na obligacje, zuajdujące | 
się w P, K, K, P, 

Natomiast dwie wygrane padło na je-|Ę 


Loco 30.55. 

Maj 30.13—30.19. 

Lipiec 28.80—28.83. 

sierpień 26.30—26.35. 

Wrzesień 25.87. 

Październik 25.12—25.13. 

Listopad — ERA 28. 58—24 50 
Styczeń 24.20. 


Marzec 24.20. 


nej dną i tą samą osobę p. Olgę Geyer, która w y 


fum | 


pierwszy tenor oper. warszawskie #2] 


testan Słoneczny | 


i baletmistrz 


Chodorów 16—16,5—16,250. smsa MIE j A y 
Czersk 21002200 przedstawienia || | mt ae | | AE li 5 
zęstocice 9, 7 $ s b M- z Kuś 
Gosławice 4. 00—4.900—4.800. dia dzieci. 3 Nr Nr Igi 24. z HIN | 3 
.250—2.350. = ZL | z .NP. a ja 

er "4750-—18.500-—14. Ea AG Oe E p5 THE M artyści baletu b. opery cesarskiej | i 
Firlej 3.300—3.375-—3.350. Udział biozą: uż n% SvR w Petersburgu. $ 


Łazy 500—550—525. 


ani oils 


PORZE OAZĘ 1 META- ECTRANFRCAH R boleia KAMIŃSKI | 
Węgiel 21 dr. "AD B 
Nafta 1.600—1.500 Kazimierz padł E najmłodszy i najweselszy aktor K 
Nobel 5.106 55.050 M najlepszej g ża |) w Polsce 6 

egielski 1.950—2—1.90G M Ą = aez * z 
Fizner 25) 28-21-215 chotijan | Rmi Nr. 321 i34. gp i i 
ilpop 2.250—2.225 » D a ii 6 IN | 
Modrzejów 37.500 dr. i PŁ L Seassa =i JANIE : £ 
orblin 2,100—2.250—2.150 u $ a|s (akompanjament a 
Ortwein 1.750—1.900—1.800 K A IE Ę M S wi STANISŁAW JAKUBOWICZ ż ( : P H 
4 £ > oteca i 4 ay 
Ostrowiec 35—33 < - i Czesław ||| pyt terrskotowe do podłós, HI s ereneier a 
ETRY aa KERER N | © Piytki ścienne E oide Da- RA Ą 
udzki nówki, Cegłę i glinkę szamotowaą, H|B2 
Starachowice 11.250—10.500 —10.650 S k oneczf y ||| Wapno, Gips zwyczajny, i sztuka” Q| if d NIŻ 
Ursus 4.200—4.500 (3 em.) 4.100 — ? || torski, Klinkiery, Kominówky, 4 aLMiasdkiceo, + 
4.250 i s pa NŚTIĘCAI wf » artysta Teatru Miejskiego 
SIĄ r6 elefon Z | 20 l 
Zieleniewski 35 ; | (e AR a rdza a ga wszystkich stacji kose Ș EG! pa 
Maszyny 1.400 k; i akai SA Horm TRENEN TEFEK 
íV, WŁORE ARA HANDLOWE A Ę PESES : 
I RÓŻNE alpan EE 


Konopie (5 i 6 em.) 1.600 
Zawiercie 180—175 

Żyrardów 1.400—1.450—1,385 
Borkowski 4.500—4,700 - 


A. "gh 


PI PA zy ERZMYZA I. 
E i cedz. występy znakomitego ROWO- 
ANGAŻOWAREGO ductu tanecznego R. 


LUX 


3% E f 
Jabłkowscy 600 żę > o- ZE 
Roa oo | M i Pairon ij Jazz-Band 3" BROWNA e 
Tkanina 400 | Wejście bezpřatne. ' ii E i apta ; RA ze, | 
Zach. Tow. 1oeo RESORT RAEAN A UEZWYERA BEDE BF REA SEE TEE 


= 


————n zr WK WOD ZZ 


e n a © © W dzień benefisu żelazny Michel- | I PARA, Decydujące spotkanie Czarnej Maski z że 

Inisa l żel Ą Ry sof przedemonstruje swoją siłę | iaznym Michelsonem, Czarna Maska zostanie zde» 

pd dawstića (|: 1) Benefisant wykona trudne cwi- | maskowany, lub Michelson utraci szanse do 1 na- 
ży oys ao ? sh czenia w podnoszeniu ciężarów. | grody, walka bez przerwy f odpoczynku aż do res 

11 16-g0 kwietnia SRPEANAB 4 2) Na piersiach żel. Michelsona ztdtatu, Kto kogo zwycięży. 
1924 roku 3 dwóch kowali rozbijać będzie kamicú 

DZIŚ WALCZĄ: |. Chaim Michelson—Czarna Maska, 

Dziś, If | 

16 kwietnia, o godz, 

5-ej min. 30 wiecz. 


il. Pełorsen—finzżelesku, Mi. Wiłdnian = Sgłewaczeła 


ERZE WoW ENEI AZ A LAK r DAY, 


hi [i wygłosi ę as W przeczuciu 
| lil p.t [i j najgłębszych 


r Na wielkanoc Ra wielkanoc i 


|| Koszule męskie — Krawaty 
© Rekawiczki — Kołnierzyki ff r s 
3 Ratawi — Kyietyki || : SZLIFIERNIĄ SZKŁA: 


i PODLEWNIA LUSTER 
Łódź, ni. Wólczańska Ko 109. 


Uwaga: Wyrabiam lustra toaietowe t 
" |ścienne od najmniejszych do najwięk, 
szych rozmiarów, 


Wyroby Fatrzane 
L. ZUŚMANEK, Piotrkowska 19, wócza 


ewa 2-ga oficyna; 2-gie piętro. 
1 Tel. 24-66. 


Potrzebna 
inteligentna panna 


(jak również inną konfekcję, męską 
w wielkim wyborze —7 
PETERSILGE, Piotrk wska 93. 


PE = FA F 
oR E; RE AAC 


Lecznica 


lekarzy specjalistów 
Brzezińska Il. 


Przyjmowanie chorych od 9—5 pp. oraz 
wizyty do domu. Zastrzykiwanie, elek- 
tryzacje,  psychoterapja. Operacje. 


wszelkiego *odzaju, sziiło serwisowe, przyhory piśmienne i t. p. 


Pierwsza Łódzka Fabryka Luster 


Juljusz Wermiński 
NAWROT 32. — ŁÓDŹ — NAWROT 32. 


2786 


Leczenie marere stońcem górskim, 
Leczenie wad wymowy (jąkanie, bełko- i 
H p tanie). Wszelkie tp, R (moszu, piwo- do f dziecka, 
$ k E ciny, krwi i t. d.) 269% | Zgłaszać się Kilińskiego 86, 
= \ 5 mme Porada 3 młijony mk. ront III piętro, lewa strona 
S £ w wielkim wyborze DA a 
$ 826006 o j o pierwszorzędnych A S ET EA e ESE N K ZJ Ę W TAKZE ; : 
[e] firm, jak: „Victoria“ Pieai _— EEEE ET 
m „Steewer*, „Mer. liegi 7 TOREBKI 
przebaczam wszystko, nawet flirty z ku- = cedes", „Wanderer = żółte plamy, opaleniznę i t. d, usuwa 
shagrami, pozwslą Gi używać trunków Ceny fabryczne, Ceny fabryczne. po EYEABCJĄ aptekarza J; Gedebuscha pończochy; 
wiele zechcesz, gdyż zrozumiałam iż zę Bainit xela krem od pięgów cały słoik 3 złp. 
poleca Harg] Kistar | Synowie pół słoika 1,50 zip, do tego Axela * FIRANKI, 


wszystkiego się wyrzec miożna, prócz 
doskonałych likierów M Łuby 


Stęskniona Małżonka, 


: è J Ń mydło kawałek 75 groszy, do nabycia koszule męskie, płótna 
3379—38 Łódź, Sięnkiewicza 28. w Łodzi u pp. St. Majewskiego, Łódź, Eo e oaanutabł ię ii 


ul. Piotrkowska 120, J. Ostromegilskiego , Piotrkowska 37 
1691 


Łódź, ul. Piotrkowska 171 J. Auerbacha KO ace 1 
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Choroby skórne 

Choroby skórne, i weneryczne, 
włosów, wenerycz-| Przyjmuje 12—2, 
nei moczopłciowe| 8—4 j pół i 7—9 
Leczenie światłem wieczór. 
(lampa kwarcowa)| _ Niedziela 9—2. , 

i promieniami | nmm 


tofle domowe za« 
kopiańskie pan- 


ada Sngerowa 


Piotrkowska 93 


Magazyn dzieł sztuki 


ANTIQUA 


Przejazd 2. 
Poleca w bogatym wyborze!!! 


3 LUSTRA 
j Serwisy szklanne, komplet lub w poje- 
dyńczych sztukach. 


SAP winowiła swa czynność, 


Skorochod r. 
u Przy muje wył cznie 3—7 4 


Pantofle luksusowe Potudniowa Nr. 28, 2017 
Fantofiedónówe Specjalista chorób 


(modele Paryskie) x H 
Poleca: Fabryka Obuwia PAY Przy- ihi tay | M [BUJI! 
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Ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej)fj muje od 8—101 pół 


Rontgena, 


Br. 
Zawadzka 3X 1. | A łaganowski 


Telefon Nr. 25-38 Gdańska (Dit a) 
POPRZE AE 9—1 NM 42. g 


Dla pań od +—% | Choroby skórne, | 


i $ Sprzedaż detaliczna i hartowa. || 1—2 i od 4 — 8- po cenach gotówkowych oddzielna poczekstyla i 
Własna szlifiernia szkła [i|| Syzeż deraiczna i hortowa, | 12I ol tZ E EnA | EE T 
PLATERY re Satyny, 2562—3 a Przyjmuje od 12—92 
GALWANO = Porcelana wazony REWERS) [I Riian Pale ny Dr. med. |0458, 
LJ 7 p | 


Bombonierxi i wiele innych przedmiotów 
od najprostrzych do najwykwintniejszych 

TACE z robótkami lub bez 

Obrazy olejne 

Meble najnowszych styłów 


I. BODSON >> mea. 
ecarteco | Langan 


Dzielna 6. 


siła > -L-0111 Choroby skórne, Batysty, i 
(l l AYI l | i | W [ weneryczne i mo- Garbadiny, 
czopłciowe, lecze- Popeliny, 


Bostony Ít. d. 
STOŁY RÓŻNE oraz KOSETKI, tie sztucznym 
poleca w wielkim wyborze i na| Słońcem górskim.| Józef ZYLBERMAN 


warunkach najdogodniejszych | DZIELNA Ma 9. iotrkowska 39. (sklep frontowy : 
gów eż 4 AO E EE rit Zakład moblowo-tapicerski Przyjmuje Tier PORZE SZA en ERGS) u gc? | siek TELEFON 1-64. Zawadzka 10 
c ź | a : — oroby skórn 
2436 Z szacunkiem MINI Wchodnia i] p Tel. Nr. 28-98 DSSS y Przyjmuje od 4—5) ; is andens, 
Ferdynand Müller. k , » a i Przyjmuje od 9—1 


JULIAN STARSKŁ 135) Kranc zaśmiał się sarkastycznie: wybacz mi, ale Bóg mi świadkiem: muszę Podał jej rękę... REL. 

z — Ciekawa, co ty nazywasz spokojem | tak postąpić. | - ; k — Dowidzenia — odpowiedziała jak 

Szatan Łodzi sumienia, Chyba nie to, że kochając jat ją lekko wpół i posadził na ko- | echo — albo raczej: żegnaj, żegnaj. , 
= IEMYIÓ g z mnie, wychodzisz za zupełnie ci obcego | zetce. Uścisnęła mu mocno rękę. 


p=Fm/ ; | człowieka, do którego prócz wstrętui po-| — Uspokój się — szeptał, głaszcząc|  — Nasze drogi życia muszą się, nie. 

PATIO gardy nic nie czujesz... jej lniane włosy. stety, rozejść, Heńku,.. Nie mogła spoj- 

Powieść Klara zerwała się z miejsca. 7 A ona preys się z całych sił do je- | rzeć > jego oczy, w których poan 

3 „A : — Nieprawdal Ja go kom. `” go piersi i oparła głowę na ramieniu, się ucha rozpacz i niewypowiedzia»« 
awanturniczo obyczajowa Głos 3 jej waj: Nie mogła do-| _ Dzigwicza woń jej jędrnego ciała roz-| ny ból. 

Z życia tódzkiego. kończyć zdania. Wybuchnęła głośnym| paliła w nim zmysły, © Żegnaj — powtórzył bezdźwięcznie. 

ARTY łkaniem. Przylgnął ustami do jej ramienia, Obrócił się szybko i wyszedł. 
> rę PE ye — Czemu mnie tak męczysz? Czemu? Odepchnęła go delikatnie, ale sta- Słyszała jeszcze odgłos jego kroków. 
Spojrzał jej przenikliwie i badawczo | — szeptała, zanosząc się od płaczu. nowczo, | s Wstuchiwała się weń chciwie, aż zæ 
w oczy. — To samo mogę i ja zapytać — od- — Nie, nie mogę, nie chcę — powta-| milknął zupełnie, « 
„Asię! Adeki = Kirt czy to part Krane. : A SE Jay w 16 | — Tak, na zawsze — szepnęła, 

; chasz więc mnie jął z papierośnicy papierosa i po- rąziła go jej obojętność, p i i i l 
Baa P AC? glowa, AR czł go palić nerwowo, i j X Podniód się szybko z miejsca. å e oprawiła fryzurę i udała się do sad 
~ + rzypadi do jej rąk... I oczął je okry apanowała długa, milcząca cisza, — Więc nic mi nie masz pozatem do ; ; : za; 

wać szybko gorącemi pocałunkami. Wyr- Wa), jedynie łkaniem Klary. powiedzenia? — zapytał. asi > def year aii 
wała się z jego objęć, , Wreszcie Kranc zapytał: Silne zdenerwowanie przebijało się w — Poszedł — pomyślała obis 
Spojrzał na mą zdumiony. — Więc Klaro, jesteś w zupełności | jego głosie, 0 1% e kę r 

„ W oczach jego malowało się wielkie | zdecydowana na zaśłubienie Hóssika? Zawahała się. — I już nię wróci — szeptało jej coś 

zdziwienie. Nie wiedział, co ma ozna-| — Tak — odrzekła sucho, przyciskając Zrobiła ruch ręką, jakby go chciąła | W duszy... "'K7>TE 

cząć ta szorstkość, _ twarz do poduszki, À zatrzymać, Ktoś siadł przy pianinie i grał mono- 
, — Puść mnie, Heńku — szepnęła — — I mimo to, że mnie kochasz, | Ale cofnęła się. tonne, łkające bezmiernym żalem prelu- 

nie męcz mnie... Pozwól chociaż, abym — Nie mogę inaczej, Heniuś, wierz mi — Nice, nic nie mam już ci do powie- djum deszczowe Chopina, 

w dniu dzisiejszym była w zgodzie z mym | nie mogę inaczej. dzenia — wyszeptała blademi wargami. Tony te trafiały do jądra jej duszy i 

sumieniem.. Wszak dziś są moje zarę- Rzuciłą mu się do nóg. Wyrzekł jednym tchem: odbijały się bolesnym echem. 

czyny. = —_ — Wyabacz — łkała przeraźliwie - — — Żegnam cię, Klaro.. ` > 2 (D: e. n). 
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